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Ja j kilku zasadniczych prac zagranicz­
nych, um ożliw iających w gląd w m echa­
nizm nowego ładu praw nego w świecie.

N a przełom ie la t 1946/47 sporządzono 
'v Polsce bilans w ydaw niczy. W  tym  
bilansie nauka praw a publicznego re ­
prezentow ana jes t zaledwie k ilkunasto­
ma arkuszam i druku. T ej gorzkiej p raw ­
dy nie mogą osłodzić wysiłki różnych 
"wydawnictw periodycznych, zm ierzają­
ce do poruszania tych  tem atów . Polski 
ruch w ydaw niczy odczuw a boleśnie 
brak pozycji z dziedziny praw a pu­
blicznego, a zw łaszcza praw a m iędzy­
narodowego. N a  tym  odcinku otw iera  
S'Ę szeroko w dzięczne póle do pracy 
dla takich  in s ty tuc ji jak  U N E SC O . 
O dpowiednie w ładze pow inny tu ta j w y­
kazać żywą i skuteczną in icjatyw ę. N a 
tym  odcinku jes t rów nież m iejsce do 
Wykazania żyw otności T ow arzystw a 
Przyjaciół O N Z , k tó re  podobno już 
w Polsce pow stało.

1 jeszcze jedna  uwraga. Szereg spe- 
cJalistów' polskich z dziedziny praw a 
międzynarodow ego przebyw a poza gra­
nicami Polski. P racu ją  oni w krajach , 
których myśl stanow i podstawię K arty  
N arodów  Z jednoczonych. W olno p rzy ­
puszczać, że ci praw nicy polscy vf n a ­
le ż y ty  sposób w ykorzystu ją  czas i te  
możliwości tw órcze, jakie sto ją  do ich 
dyspozycji zagranicą. T o  przekonanie 
napawa nadzieją, że n ie jedna praca pol- 
slca z dziedziny p raw a m iędzynarodo­
wego pow stała, względnie pow sta je  na 
uniw ersytetach zagranicznych i w róci

0 k ra ju  w raz ze swym tw órcą.

dziedzinie na jżyw otn iejszych  za- 
fiadnień praw a m iędzynarodow ego na- 

a polska, jak  w ynika z pow yższych 
u'vag, jest przykładem  niespożytych 
"ysiłków , jak najlepszych  zam iarów  
~~~ ale i jak  na jbardzie j zaw iedzionych 
nadziei. Polska nauka praw a m iędzy­
narodowego wola o na jbardz ie j pry.mi- 
ywne narzędzia dla swej p racy — wola

0 dokum enty!

A lfons  K lafkowski

Bogumił K rygow ski , Stanisława Zaj-  
chowska:  Z i e m i a  L u b u s k a .  O pis 
geograficzny i gospodarczy. Poznań
1946. W ydaw nictw o In s ty tu tu  Za- 
chodniego, str. 287 z m apam i i tab li­
cami.

K siążka om aw iana sk łada się z dwóch 
części: ogólnej, za jm ującej m niej w ięcej 
‘At objętości, i znacznie obszerniejszej, 
szczegółowej, w ypełn iającej resztę t r e ­
ści. W  części ogólnej omów iono w ła­
ściwości podłoża (stosunki geologiczne, 
rzeźbę, hydrografię), w arunki k lim aty ­
czne, podziały  gospodarcze (gleby, lesi­
stość, bogactw a m ineralne, drożność), 
stosunki ludnościow e, charak tery stykę  
m iast i. ich ludności oraz wsi i ludności 
w iejskiej. Część szczegółowa zawiera, 
przegląd powiatów ' w edle schem atu: 
1. opis fizyczny, 2. kom unikacja, 3. lud­
ność, 4. m iasta, 5. wieś.

P rzez „Z iem ię L ubuską" rozum ieją 
au to rzy  — niezgodnie z h istorią, lecz w 
myśl coraz bardziej u trw alającego się 
zw yczaju •— obszar sięgający daleko 
poza h is to ryczną „Z iem ię Lubuską", 
obejm ujący  14 pow iatów  Z iem  O dzy­
skanych, w kraczający  na południu  w fi­
zjograficzny Śląsk, a na północy w Po­
morze, łącznie ok. 11.500 km 2. M ożna 
dyskutow ać, czy tak  przypadkow o skle­
jony  obszar należy pojm ow ać jako  ca­
łość, czy w dodatku  wolno go obejm o­
w ać nazw ą s ta rą  i czcigodną, ale d o ty ­
czącą obszaru znacznie m niejszego, ści­
śle określonego, częściowo w ychodzące­
go poza obszar w  książce opisany. Pó­
ki jednak  k toś czegoś lepszego n ie 'w y ­
myśli, m usim y się pogodzić z autoram i 
co do zakresu  stosow ania te j nazw y 
narzuconej przez konieczność życiową.

G ranicę zachodnią tak  p o ję te j „Z ie­
mi L ubuskiej" na całej niem al długości 
stanow i N isa Łużycka i O dra, w scho­
dnią — granica Polski 1939 r., po ­
łudniow ą — południow e granice pow ia­
tów : gubińskiego, krośnieńskiego, zielo­
nogórskiego i babim ojskiego, północną
— północne granice pow iatów : gorzow ­
skiego, strzeleckiego, trzcianeckiego i 
pilskiego.
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Opis fizjograficzny tego obszaru jest 
jasny, p rze jrzysty , może nieco za sche­
m atyczny, ale zawsze zgodny z obec­
nym  stanem  w iedzy o te j połaci k ra ju . 
Część antropogeograficzną rozpoczyna 
charak te ry styka  zaludnienia w skazują­
ca na silne „przem iastow ienie" tego ob­
szaru, w ystępujące zarów no p rzed  w oj­
ną jak  i obecnie, dziś tym  dotkliw sze 
wobec faktu , że przew aga m iast leży w 
ruinach. M apka ilustru jąca stop ień  zni­
szczenia m iast w procentach (str. 64) 
jes t n iezm iernie instruk tyw na. O pis ty ­
pów wsi, gospodarki ro lnej, leśnictwa 
oraz w iadom ości o obecnych próbach 
zagospodarow ania obszaru kończą część 
ogólną.

Część szczegółowa składa się z o p i­
sów  poszczególnych pow iatów . Opis 
każdego pow iatu zaw iera szereg cen­
nych i w artościow ych inform acji do­
tyczących zarów no w arunków  p rzyro ­
dzonych pow iatu  jak  ludności, stanu  
zniszczenia m iast i wsi, stosunków  go­
spodarczych, w ięc przem ysłu, rzem io­
sła, rolnictw a, dróg. Przy poszczegól­
nych m iastach znajdu jem y w iadom ości
o ich historii, zabytkach  budow nictw a,

charak tery stykę  urbanistyczną, gospo­
darczą, kom unikacyjną. W szędzie; gdzie 
ty lko  to  możliwe, porów nują autorzy 
s tan  obecny z przedw ojennym .

Praca ilustrow ana je s t licznym i map­
kam i (gleby, k ra job razy , ludność i i-)
i tablicam i; ponad to  dołączono do 
książki m apę kom unikacyjno-adm ini- 
stracy jn ą  w dużej podzialce (1 :300.000) 
zaw ierającą chyba w szystkie miejsco­
wości Ziem i Lubuskiej. M apa ta  rze­
czowo jes t zupełnie popraw na, pod 
w:zględem technicznym  — bezpreten- 
sj onalna.

„Z iem ia' L ubuska“ jes t publikacja 
bardzo użyteczną. U k ład  je j jest przej­
rzysty, treść  przebogata w m ateriał in­
form acyjny; sposób ujęcia cechuje o- 
b iektyw izm , ścisłość naukow a, a przy 
tym  jasność i przystępność. N a pewno 
też znajdzie gorliwych czytelników  za­
równo w śród uczniów' w całej Polsce 
jak  i w śród osadników  na  Ziemiach 
O dzyskanych, może zaś być żródlcfl1 
cennych inform acyj dla adm inistrato­
rów tych  ziem. Form a zew nętrzna po­
zwala zapom nieć o naszej biedzie. * 

August Zierhoffer
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